Ligia Borowczyk (na zdjęciu) zadebiutowała w filmie „Zimowy zmierzch*, reżyserii Słanisława 
Lenarłowicza. Jak można sądzić z tego debiutu — przybyła nam ciękawa aktorka. Wszystko 
co myślimy o „Zimowym zmierzchu” — piszemy na stronie 5 — 6 w recenzji łego nowego filmu 
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WSW (Wojskowa Służba Wewnętrzna na stra- 
ży spokoju obywateli). Zdjęcia: R. Gołc. 

JEDZIEMY.. (Kronika pokazuje szkody twy- 
rządzone przez pasaużerów-chuliganów w wago- 
nach kolejowych). Zdjęcia: Ł. Krzyżański, R. 


Wionczek. 


DRŻYJCIE CHULIGANI! (nasza milicja uczy 
się dżuda). Zdjęcia: K. Szczeciński. 

Z MŁODEJ PLASTYKI (wystawa rzeźb Aliny 
Ślesińskiej-Puzyniny). Zdjęcia: Z. Skoczek. 


ZE ŚWIATA: 
związanych z sytuacją 


ALGER (kronika wypadków 


w Algerzej: NRF (ma- 


newry Bundeswehry); INDIE (obchody święta 


niepodległości); 


USA (król! Arabii Saudyjskie; 


w Waszyngtonie); MONACO (uroczystości z oka- 
zji narodzin księżniczki Karoliny); GA-PA (wy- 
bryki naszych hokeistów podczas meczu w Gar- 
misch Partenkirchen, niefortunny start polskich 


narciarzy). 


W Warszawskich Zakładach 
Telewizyjnych 


Międzynarodowy konkurs filmów 
dziecięcych 


W polowie lutego rozpoczął 
się w Warszawie II Międzyna- 
rodowy Konkurs Filmów Roz- 
rywkowych dla Dzieci zorga- 
nizawany z. inicjatywy Między- 

jo Ośrodka Dziecka. 


prac naukowych zajmuje się 
specjałnie powołany zespól ba- 
Gawczy „Dziecko i Film". 


nych. Bierze w nim udział £1 


jednak tylko 60 
uznanych za najcie- 
kawsze 1 najwartościowsze. 
Ni 


h. 
gdyż Centrala Wynajmu _Fil- 


2 


mów zakupi prawdopodobnie 
pewną ilość najlepszych obra- 
zów. Wzbogaci to ubogi u nas 
repertuar filmów dladzieci, 
Jury konkursu stanowi oko- 


| lo 1500 dzieci w wieku od sie- 


dmiu do dwunastu lat. 
Zespół badawczy konkursu 


polscy 


kich. którzy pod_ kierunkiem 
Bianki i Rene Zazzo przepro- 
wadzili konkurs w Paryżu i 
zgromadzili bogaty materiał — 


| podstawę wielu opracowań 
naukowych. 
Nasi naukowcy zajmą się 


m. in. zagadnieniami dotyczą 
cymi reakcji dzieci na sceny 
dramatyczne, 


Pokazy konkursowe trwać bę- 
dą: kilka miesięcy, tak więc 
rezultaty poznamy dopiero w 
czerwcu. zaś szczegółowe wy- 
niki naukowych opracowań — 
znacznie później. (ak) 


W_ hitlerowskim obozie koncentracyjnym — trzy więźniarki 
przyjaźń. Na zdjęciu od lewej aktor- 
Matynicz 


przysięgły sobie dozgonną 


ki: Anna Ciepielewska, Elżbieta Święcicka i Zofia 


©' Film J. Kawalerowicza 
„Cień* znalazi się na liście 
kandydatów tegorocznej na- 


Po wojnie nasze przyjaciółki o! 


w jednym z miaste- 


siedliły się 
czek na ziemiach zachodnich. Jakie byty dalsze dzieje trzech 


kobiet, dowiecie się 


Trzy kobiety reżyserował St. Różewicz, operator: 
Anna Ciepielewska w roli Ce- 
ko jej narzeczony Władysław 


ył A. Ancuta. Na 
linki i Józej Nalberczak 


już wkrótce z filmu pt. „Trzy kobiety" 


'em_ filmu 


wym filmie zespołu ILUZJON 


Wiecha © W warszawskim Pa- 


cert ma temat fugi i toccaty 
4-moll J. S. Bacha QQ Niedaw- 
no informowaliśmy © wręcze- 
miu nagrody połskiej krytyki 
filmowej twórcom filmu „Uwa- 
£a, chuliganit" Sekcja filmowa 
Stowarzyszenia _ Dziennikarzy 
Polskich przesłała podobne ma- 
zrody w postaci wyrzeżbionej 
syrenki twórcom trzech zagra- 
nicznych filmów, wyróżnionych 
także przez naszą krytykę. 
Otrzymali je: H. G. Clouzot 
(Francja) za film „Cena stra- 
chu*, R. Orkin i R. Ashley 
(USA) za film „Mały ucieki- 
mijer* oraz Satoru Jamamura 
(Japonia) za film „Poławiacze 
krabów". 


CZTERDZIESTY PIERWSZY 


(Serok pierwyj) 


Scenariusz według noweli B. Ławre- 
niewa: G. Kohunow 


Reżyseria: G. Czuehraj 
Zdjęcia: S. Urusiewski 
Muzyka: N. Kriakow 


Wykonawcy: Mariutka — I. Izwieka, 
Porucznik — 0. Striżenow, Komisarz 
— N. Kriuczkow, Tierentiew — G. Sza- 
powalow, Tiemerkui — K. Zarkimba- 
jew. 

Produkcja: 


Mostilm* (ZSRR) — 1856 


Film stanowi adaptację opowiadania 
znanego radzieckiego pisarza i dra- 
maturga Borysa Ławreniewa. Akcja 
filmu rozgrywa się w okresie wojny 
domowej w okolicach Morza Aralskie- 
go. Bohaterkj jest czerwonogwardzi- 
stka Masza należąca do oddzialu dzie- 
stątkowanego przez. białych 1 wycofu- 
jącego się przez pustynię. Opiece Ma- 
szy dowództwo powierza wziętego do 
niewoli „białego oficera sztabowego. 
Załoga lodzi. na której wysłano ją 
wraz z jeńcem, ginie w czasie silnezo 
sztormu. Tylko ich dwoje zdołało sie 
uratować | dostać na bezludną wyspę. 
Pomiędzy młodymi rodzi „się miłość. 
zakończona tragicznym finalem. Ma- 
sza zabija kochanka, gdy ten biegnie 
na spotkanie przybijającej do brzegu 
lodzi z .białymi". Film ten został 
zrealizowany przez młodych twó:- 
ców. absolwentów szkoły filmowej 


WIELKA PRZYGODA 
(Det stera aventyret) 


Arne Sueksdorf" (Szwe- 


„Wielka przygoda ju zwierząt: rysiów, lisów. bobrów i sów 
Śraz o amiejach przyjaźni pomiędzy. Bobrem 4 dwojgiem dzieci. Ten pierwszy 
dłuższy film utalentowanego szwedzkiego reżysera — twórcy wielu doskona- 
tych krótkometrażówek dokumentalnych x życia zwierząt — przyniósł mu 
mzerndę na międzynarodowym festiwału w Cannes w 1954 roku i uznanie krytyki 


DYM W LESIE 
(Dym w lesu) 


Scenariusz według opowiadania A. 
Gajdara: N. Czujew 
Reżyseria: J. Czełukin i E. Kariełow 
Zdjęcia: w. Minajew i I. Czernych 
Muzyka: G. Fria 


Wykonawcy: Wołodia Kurnakow —- 
G. Sajtalin, Matka Wołodi — E. Gie- 
nika-Czirkowa, Lotnik Fiedosiejew — 
A. Biertadie, Jego żona — L. Kuznie- 


<cawa. 
Produkcja: ..Mosfilm* i Szkolna W;- 


twórnia Wszechzwiązkowego Państwe- 
wego Instytutu Filmowego (ZSRR) — 


Barwny sensacyjny film dla młodzieży. Jego bohaterem test mały Wolodia. 
który podrzas letnich wakacji przeżywa niezwykią przygodę: przypadkow: 
znajduje lotnika zestrzelonego przez dywersaniów 1 przyczynia się do wykry- 
cia całej ich grupy. której zadaniem jest wzniecanie pożarów w lasach 


WĘDROWNI MUZYCY 
(Koko hi izumi ari) 

Scenariusz: J. Mizuki . 
Reżyseria: Tadaszi Imai 
Zdjęcia: S. Nakzo 
Muzyka: Ikuma Dan 
Wykonawcy: Piamistka Kanoko Sa- 
Keiko Kiszi, Skrzypek Akira * 


nłodych entuzjastów m:- 
ry. szawiając Sobie Z2 
dokad 


o „Czerwonym ' skrzydlatym: smoku”. 
Świetlanego u nas w ubieziym roku filmu nowełowego pi. „Losy kobiet" 
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Włochy bez 


repertuarze naszych kiń — wśród licz- 

nych złych i przeciętnych filmów — 

trafia się raz na kiedyś film naprawdę 
dobry. Muszę się jednak od razu zastrzec, że 
pod pojęciem „film dobry* rozumiem nie ty- 
le bezbłędne dzieło, ile ekranową opowieść, 
której twórcy w jakiś sposób zdołają 
wzruszyć widza, porwać go swą Sztuką, na- 
rzucić mu własną wizję świata, zmusić go 
by na ludzi spojrzał tak jak oni to robią, 
choćby nawet światopogląd twórców był wi- 
dzowi zupełnie obcy. 

„La Strada" („Na gościńcu") na pewno nie 
jest bezbłędnym dziełem, ale wydaje mj się, 
że nie będę w swych poglądach odosobniony, 
jeżeli nazwę ją dobrym filmem. Pełna smut- 
ku, pesymistyczna opowieść o parze wędrow- 
nych cyrkowców — bajka z ambicjami filo- 
zoficznymi, która próbuje uogólnić sens ży- 
cia — wzruszyła mnie już pierwszymi sce- 
nami. Jej twórcy zdołali mnie „zaczarować * 
i w ciągu dwóch godzin bez mała mieć we 
mnie sojusznika. 

Są bowiem dobrymi 
wymi. 

W warszawskiego widza, który do kina 
przyszedł w dobrym humorze i z przekona- 


narratorami filmo- 


»olę Gelsominy gra Giulietta Masina. Na zdjęciu obok niej: Richard Basehart jako linoskoczek Matto, który ginie z ręki Zampany 


neorealizmu 


niem, że świat jest piękny — wmówili, że 
świat jest podły, że brutalna siła stanowi o 
wszystkim, że głupota zazwyczaj bierze górę, 
że homo sapiens jest z gruntu zły, że w ogó- 
le daleko mu do człowieczeństwa. I jeżeli 
nawet dochodzi do niego wreszcie — na nic 
mu się to człowieczeństwo nie zda. 


p raterzy „La Strady* są na tym szczeblu 
rozwoju intelektualnego, który nie poz- 
wala jeszcze na uświadomienie sobie samot- 
ności i na kształtowanie się uczuć. Tępy si- 
lacz Zampano,i niedorozwinięta umysłowo 
dziewczyna są obcy światu, w którym żyją, 
ten świat jest im obcy, i są oni sobie nawza- 
jem obcy, choć dni i*noce spędzają rezem. 
Zampano ma wprawdzie kontakty ze świa- 
tem, ale to sprawa jedzenia, picia lub... ko- 
biet. Głupawa Gelsomina jest tylko biernym 
świadkiem tych kontaktów. 


I nagle zjawia się ten trzeci — linosko- 
czek Matto. Człowiek. A może anioł? W ki: 
dym razie nie spełnia on zwykłej funkcji 
tego trzeciego, lecz tylko poucza, że każda 
rzecz ma swoje przeznaczenie, którego nic 
nie zmieni. A więc i Gelsomina (,„rzecz” siła- 


cza Zampany) na zawsze jest ze swym losem 
związana. 

Matto ma też swoje przeznaczenie: wygło- 
sić w kilku lapidarnych słowach tę filozofię 
i zginąć z ręki Zampany. Człowiek (a może 
anioł?) zostaje pokonany przez małpoluda. 
Kiedy małpolud dojdzie do granicy człowie- 
czeństwa i pierwszy raz w życiu zapłacze 
— będzie już za późno, by kiełkujące uczucie 
mogło się rozwijać. 


P rawda, jakie to wszystko odległe od neo- 
realizmu, który tego rodzaju aluzji nie 
zna, dwuznaczności unika, uogólnień się wy- 
strzega. Ślady neorealizmu można dostrzec 
w tym włoskim filmie tylko w scenerii i w 
atmosferze niektórych epizodów. I to wszy- 
stko. 


Nie latwo się wyzwolić spod nastroju tego pesy- 
mistycznego tllmu, głównie dlatego, że jest to film 
bardzo konsekwentnie i cały czas z myślą o widzu 
realizowany, Federico Fellini jest czujnym reży- 
serem, a Olella Martelli pomystowym operatorem. 
Widać, jak im się dobrze razem pracowało. Pierw- 
szy nie dopuścił, by Gelsomina (Giulietta Masina — 
żona reżysera) zasługiwała na współczucie i była 
przyjemna choć sekundę dłużej, niż tego wymaga 
dramaturgia filmu i aby Zampano (Anthony Quinn) 
był odrażający choć sekundę dłużej niż to wytrzy” 
muje przeciętny widz, Drugi — nie fotografował, 
lecz tworzył obrazy, wyszukiwał ich składniki 
w plenerze, wybierał najlepszy materiał na swe 
kompozycje 1 dopiero tak spreparowany obraz 
przedstawiał widzowi, Obaj twórcy jawet jeżeli 
by ktoś im odmówił tytułu mistrzów — muszą być 
przecież uznani za mądrych artystów filmu. Jakże 
nam potrzeba takich! 


o można zarzucić „La Stradzie*? Niejed- 

nolity poziom i pewne próby schlebiania 

od czasu do czasu taniutkim gustom publicz- 

ności, Obok scen głębokich w swym artysty- 

cznym wyrazie, są w tym filmie tzw. „nu- 

merki pod publiczkę” i naiwne raczej kom- 
promisy. 

Bardzo typowa pod tym względem jest sce- 
na w klasztorze, kiedy to Zampano próbuje 
skraść srebrne vota, a Gelsomina się temu 
sprzeciwia. I małpolud rezygnuje ze święto- 
kradztwa, Nie znam języka włoskiego i nie 
mam pojęcia czy dialog bodaj częściowo us- 
prawiedliwiał postępowanie obojga bohate- 
rów, ale z napisów nic nie wynikało. 

Niczym nieusprawiedliwiona jest również 
scena procesji. Nie wynika ona z potrzeby 
podkreślenia kolorytu, bowiem tej „włosz- 
czyzny” jest aż nadto. Poczynając od kości 
łów, klasztorów, mniszek i makaronu, a ko! 
cząc na bieliźnie rozwieszonej na przekątnej 
ekranu — wszystko tu dyszy  włoskością. 
wszystko nią jest nasycone. Procesja zna: 
lazła się w filmie zapewne tylko dlatego, że- 
by była jeszcze.. procesja. 


Mimo wspomnianej wyżej czujności męża-reży- 
sera — Glulietta Masina jest chwilami denerwii- 
jąca przez swe prymitywne gierki aktorskie. Poza 
tym — jak wynika z pierwszych scen filmu — Gel- 
somina jest bardzo mlodą dziewczyną, tymczasem 
Masina ma pierwszą młodość już za Sobą. Jej wa! 
sztat aktorski nie jest aż tak imponujący, by w to- 
ku opowieści zapominało się o tym. 


Wsystkie te i wiele innych jeszcze błę- 

dów, których można się dopatrzeć w 
„La Stradzie* nie zmieniają przecież faktu, 
że jest to film nieprzeciętny, oryginalny, ro- 
biony z wielką znajomością rzeczy i z pasją. 


(zdjęcie na prawo) 
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Gipsowe aniołki £ liczne rekwizyty grające w „Zimowym zmierzchu* — są konkurencją dla aktorów. Na zdjęciu — Włodzisław Ziembiński jako Kumsza 


o tym filmie Stanisława Lenartowicza 

P nikt już chyba nie będzie kruszyć ko- 

pii o prawo twórców filmowych do po- 
szukiwań i eksperymentów, ani wysuwać 
niedorzecznych projektów stworzenia jakiejś 
specjalnej wytwórni eksperymentalnych fil- 
mów, „niezależnej* kuźni filmowego nowa- 
torstwa. „Zimowy zmierzch'* wykazuje nie- 
zbicie, że opory zostały ostatecznie przęłama- 
ne, wolność tworzenia jest w pełni zagwa- 
rantowana, wszystkie chwyty dozwolone, pie- 
niądze na produkcję są, ekrany stoją otwo- 
rem, publiczność czeka. 

Czy „Zimowy zmierzch” jest istotnie, w 
jakimś przynajmniej stopniu, 1ilmem ekspe- 
rymentalnym? Jeżeli powiemy, że tak — to 
zaraz trzeba dać jednoznaczną odpowiedź 
na pyłanie, czy jest to eksperyment udany 
czy nie? Czy posuwa naprzód sprawę, czy 
odsłania nowe perspektywy, czy toruje ,dro- 


gę — czy nie? Eksperymenty, których wynik * 


jest obojętny, nie są chyba eksperymentami. 


Jeżeli przyjmiemy — błorąc pod uwagę istnie- 
jacy w naszej sztuce zamęt, etapowe pomylki £ wie” 
Joletni z: polskiego filmu oraz tysiąc innych 


lokalnych przyczyn — że ło naprawdę ekspery- 


nie świadczy, że wysilek wię na coś przyda, że 
przeszkoda zostanie pokonana. Ale jak nie ma la- 
nej rady, a inny koncept się nie nasuwa... Coś 


A więc — rrraz, mocno, do tyłu! Do tyłu, bo 
w „Zimowym zmierzchu" wyznaczyły sobie spotla- 
nie różne kierunki i szkoły znane z historii sztuki 
filmowej ostatnich trzydziestu przeszło lat tworząc 
przedziwną wiązankę, której rozszyfrowanie i no- 
Segregowanie jest niewątpliwie pasjonującym zada- 
niem dla badaczy filmu. A dla widza? 


Repiniscencie _ gonią tu jedna za drugą, 
cisną tłumnie i ustawiają się w bezła- 
dzie. Nie trzeba się dziwić, że „Zimowy 
zmierzch” znajduje chętnych obrońców i ży- 
czliwych krytyków wśród profesorów i wy- 
kładowców filmowych. Film Lenartowicza 
jest niewątpliwie świadectwem pilnego ucz- 
nia, który nie opuszczał lekcji, wszystko za- 


Ligia Borowczyk jako Cellnka 


pamiętał i w każdej chwili gotów jest wst: 
i odpowiedzieć na zadane pytanie, nawet 
na wyrywki. Ekspresjonizm? — proszę bar- 
dzo. Awangarda? — proszę, jest! Rola filrau 
niemego? — owszem. Nastrój, atmosfera, 
Włosi, polski film przedwojenny, zbliżenie, 
symbolizm, metafora, retrospekcja, detal — 
już się robi! 

Dramaturgia? Z tym jest o wiele gorzej, bę- 
dzie poprawka. Ale poza tym wykładowca 
wie, że uczeń zna przedmiot na wylot, tak 
samo jak on, obaj świetnie się rozumieją. 
A widz? 


A widz śledząc na ekranie historię starego, 
posępnie milczącego kolejarza Rumszy, 
jego przystojnego syna, który wrócił z woj- 
ska i skrzywdził sympatyczną Celinkę żeniąc 
się z inną, „historię ojca Celinki, świątobli- 
wego sąsjada Rumszy, i kilkunastu innych 
postaci zaludniających owo wyimaginowane 
na ekranie prowincjonalne miasteczko — za- 
daje sobie pytania, na które sam nie może 
znaleźć odpowiedzi. 3» 

Są to pytania proste, naiwne, nieuczone — 
wstyd mu je właściwie formułować wobec 
twórców i ich mistrzów poruszających się w 
znacznie wyższych rejonach sztuki. Toteż nie 
będziemy ich cytować i tylko dla porządku 
odnotujemy, że liczba pytań w zależności od 
fantazji widza waha się w granicach od 10 
do 20 i że dotyczą one bardzo elementarnych 
spraw: dlaczego ten czy inny bohater filmu 
uczynił teraz właśnie to lub tamto i o co w 
danym momencie chodzi. 

Film po prostu bardzo kiepsko opowiada 
zmyśloną przez scenarzystę historię. Jest - 
denerwujący przez to, że lekceważy €lemen- 
tarną w filmie fabularnym rzecz — fabułę, 
kolejne następstwo sytuacji i ich sens — na 
rzecz udziwnionej nastrojowości, obrazowej 
ornamentyki „na siłę* i stylistycznych popi- 
sów różnej rangi i różnego chowu. 

Wydaje się, że scenarzysta Tadeusz Kon- 
wieki, autor „Władzy*, nie lubi patrzeć ot- 
wartymi oczyma na to co chce nam pokazać, 


(Dokończenie na str. 6) 
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W pogoni za plastycznymi efektami karuera zagląda gdzie nię da, nie omijając laśni.. 


Qekończenie ze str. 3) 


spekuluje na z góry założonych nastrojach 
i do nich dorabia wątki. Toteż ta rodzima 
Chandra Unyńska nje odznacza się odkryw- 
czością spojrzenia, a poetyzacja nastrojów. 
jest nię z pierwszej ręki. Są to jakieś nieobo- 
wiązujące wariacje na tematy skądinąd ży- 
we, smutne i prawdziwe. 


Beznadziejna egzystencja, 
chlanie wódy, religianctw: 
na 


wątpliwego poetyzowania. Ich 
t chęci widrów są rozbieżne. Ra 


A temat okazuje się 
mętna 1 


mp. podnył: inie akt; publi. pro- 
potnylono ostat: y — iczność nie 
testowala). 


W "i sytuacji trudne zadanie mają akto- 

rzy, muszą grać zdani na łaskę i nie- 
łaskę reżysera, są jego bezwolnym narzę- 
dziem, któremu nie dano własnego życia. 
Włodzisław Ziembiński jako Rumsza prze- 
żywa różne skomplikowanę konflikty i roz- 
terki, ale jak może je ujawnić, skoro przez 
cały film wypowiada zaledwie kilka zdań. 


Zachłanni autorzy chcą mówić za niego — 
zbliżeniami, spojrzeniami, nastrojami, sym- 
bolami. Jesteśmy zdecydowanymi przeciwni- 
kami rozgadania w filmie, ale po co wbrew 
potrzebie wracać do techniki niemego kina? 

Najbardziej przekonywająca jest Ligia Bo- 
rowczyk jako zawiedziona Celinka ze swoimi 
smutkami, rozczarowaniami i _ tęsknotami. 
Zdaje się, że przybyła nam młoda i ciekawa 
aktorka. A w naszym filmie to prawie wy- 
darzenie, 


© „Zimowy zmierzch” większe pretensje, 
niż do Lenartowicza i Konwickiego — ma- 
my do doświadczonego reżysera Jana Ryb- 
kowskiego, który firmuje całość jako kierow- 
nik artystyczny. Na czym polegało to kierow- 
nictwo, skoro Rybkowski nawet nie wskazał 
Lenartowiczowi dziur w scenopisie i nie do- 
radził co dokręcić, co ciąć i gdzie kleić, że- 
by całość stała się przejrzystsza j jakoś bar- 
dziej trzymała kupy. Wydaje mi się bowiem, 
że „Zimowy zmierzch” można było jednak 
przy pomocy pewnych radykalnych zabie-| 
gów jakoś poprawić, 

ZBIGNIEW PITERA 


Gay lnnl chleją wódke. prowinejonalay krawiec zwalcza malomiasteczkową nudę na swój sposób... 
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„Hożony krzyż. 


NOTATNIK RECENZENTA 
DER ARZANZAJ 


Piechoty, pochyla się z brzezowych pni 


1 wiedy rozpoczyna się apel. Donięsły, jakby 
z wielkiej i pustej mawy katedralnej wypływa- 
lncy, męski glos wywołuje nazwiska: 


Przez ekran przelatują  okrzzy-dokumenty: 
dów, trupami ludzi 4 i ni, ołażonymi Gaia. 

ów, trupami ludzi i koni, zazwożdżo: a- 
lami — pola kutnowskiej bitwy. 

Donośny, podejmowany przez echo głos trwa 
| zośnie wśród tego splątanego kiębowiska klę- 
sk. 

Zak cynk się tllm_ Andrzeja palay, „Apel 

'ch*, film, w którym ramą jest staty: 
dał oC 
towaikiem z Kościuszkowskiej Dywłzji | czer- 
wonymi (ulipanami na dalekim planie Saskiego 
Ogrodu. 

w filmowym nawiasie znalazła swoje Od- 
bicie dobrze ZA pokaza histaria zm2- 

skich żoli na morzu i w 
Wieza, na niebie Anglii, na północnych wo: 
rzach | w afrykańskiej pustyni, na emutnych 
jesieunych drogach Białorusi, na połskim wy- 
brzeżu, na przedpolu Berlina i na Monte Cassi- 
no. 


Jest w tym (llmie zawarta treść okupacyjnej 
podziemnej walki i jej tragiczny warszawski fi- 
mał po |. Jest dramat masakry desantu 
lotniczege pod Arnhcim I dramat cwałających 
na hitlerowskie czołgi ułanów. * r. 

Chyta ta sceną należy do najbardziej wstrzą- 
sających w filmie Wajdy, opartym o- dokumen- 
ty i kroniki — jak sądzić należy — zarówno 
polskie, alianckie, jak i niemieckie, 

Oto madjeżdżają, jak ma paradę, lekkim ktu- 
sem — szwadron za szwadronem — ułani. Ofi- 
cer wznosi szablę w górę. Szwadron składa _| 
lance, zrywa konie do galopu... Szwadron za 
szwadronem... 

A ciężkie (pancerne dziala hitlerowskie plują 
śmiertelnym ogniem w tę ostatnią paradę pol- 
skiej kawalerii roku 1539. 

1 druga scena, która wstrząsa — to panorama 
spalonej Warszawy, znowu wypełnionej glosem 


płynącym z jakiejś ogromnej, jak świat, kate- 
<ry, głosem zrywającym poleglych Polaków na 
apel. 


historyczna. Dróg 
żolnierzy zmarłych w walce o wolność ojczyzny 
mierzyć nie można i nie trzeba. Każda x nich 


x lat powojennych. 

Stynna „Nocna poczta" _B. Wrighta 
1 H. Watła. „Pleśń o Cejlonie" B. 
„Norze 


Wakta 
(1535—1953) przypomniał: 
ryczny już dorobek wielkiej szkoły 


ponowane zarówno w szczej 
1 eałych epizodarh. Gdybyśmy z) 
je jakoś lapidarnie scharakteryzować. 
moglibyśmy śmiało nazwać „repória- 
żem upoetycznionym*. 

Z immów nowszych pokszano 
„Dzwony dzielnicy Bow** i „Niedzie- 


Nle są to pozycje zbyt reprezentatyw- 
ne, ale świadczą o rzetelnym rzemio- 


je ladzż 1 ich sprawy, zaznajamia 
nas z bardzo prostymi, szarymi wy- 
darzei lecz czyni to z wdzię- 


kiem 1 bezpretensjonalnie, Często 
obrazom 


szy piosenka lub 
fragmenty wierszy. Brak tu wielkiej 
problematyki spolecznej, jest za to 

kultura reporterska. 
Z filmów zbliżonych do” gatunku 
lzieliśmy „Czwart- 

kowe dzieci" G. 

dersona (szkoła tla dzieci gluchonie- 
3 MHaan- 


wanych przy uczeniu głuchoniemej 
młodzieży, w drugim — umiejętnego 


Przegląd 
angielskich 
filmów 


dokumentalnych 


wykładu popularno-naakowego wzbo- 
garonego rewełacyjnymi zdjęciami 
szarańcza fil- 


i. 
Uzupełnieniem programu były filmy 
rysunkowe „Historia filmu* 3. Hala- 
sa I „Dla twego zdrowia” P. 


plastyc: 

pu rysunkowego 1  sytuacyjnego, 
aktualność tematyki, — oto walory 
tych filmów. 


pokazy? Czy nie 
lepiej byloby wyświetlać filmy w jed- 
mym kinie, ale w ciągu kilku dni £ 
po parę seansów? Przegląd (bo na 
pewno nie „festiwal”) został slabo 
anizatorzy nie 


J. ZEŃ 


pwie sceny z filmu reż. A- Simmonsa pt. „Dzwony dzielnicy Row*, wyświetla” 


Angielskich Filmów Dokumentalnych 


FILMOWIEC 


KTÓREGO NAZWISKO 
WARTO ZAPAMIĘTAĆ 


(KORESPONDENCJA 


tarsza para małżeńska sia- 
da na piasku angielskiej 
plaży. Zdejmują obuwie. 
On ściągnął skarpetki, ona — 
pończochy. Na ich twarzach uka- 
zuje się uśmiech... E 

Mały chłopiec z zachwytem 
przygląda się pieskowi, którego 
ktoś sprzedaje na londyńskim 
targu ulicznym... 

Chudy rybak w zamyśleniu 
rzuca wędkę na wodę... 

"Te bardzo zwyczajne filmowe 
obrazy zwróciły jednak na siebie 
baczną uwagę widzów ostatniego 
międzynarodowego festiwalu fil- 
mowego w Karlovych Varach. 
Podobały się. Nie tylko zresztą 
w Karlovych Varach. Podobały 
się wszędzie. 

Każdy z tych obrazów "jest 
fragmentem jednej z trzech krót- 
kometrażówek, które swemu mło- 
demu twórcy zdobyły uznanie w 
międzynarodowym świecie filmo- 
wym i kilka cennych nagród. 
Nazwisko tego twórcy brzmi An- 
thony Simmons. Dwa spośród je- 
go filmów, które uzyskały szcze- 


WŁASNA Z ANGLII) 


gólnie pochlebne opinie zagrani- 
cznej krytyki — włączono do ze- 
stawu filmów wyświetlanych na 
festiwalu angielskich dokumen- 
tów w Polsce. Te filmy to „Sun- 
day by the Sea* („Niedziela nad 
morzem*) i „Bow Bells" („Dzwo- 
ny dzielnicy Bow*). Dlatego też 
chciałbym polskich miłośników 
filmu dokumentalnego i czytel- 
ników „Filmu* zapoznać pokrót- 
ce z sylwetką tego popularnego 
u nas filmowca. 

Jak do tego doszło, że Anthony 
Simmons zaczął realizować swo- 


| je skromne, lecz udane filmy? 


Jak w ogóle ten utalentowany 
twórca trafił do filmu? Przez 
przypadek? Chyba tak, bowiem 
swą karierę życiową zaczął od 
prawa. Ukończył studia prawni- 
cze j rzeczywiście pracował w 
zawodzie prawniczym przez... ca- 
łe dwa lata (1948 — 1949). 
Zawsze jednak lubił pisać i 
zawsze pociągał go film. "Toteż 
naszkicował kiedyś scenariusz 


Walszy ciąg na str. 15) 
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NATASZA Z -WOJNY I 


ojnę i pokój" nazwał Romain mowej. Ww 
Rolland _ „najlepszą . powieścią jedną z na 
świata”. „Wojna i pokój" — cy- 1 o dziwo 
tujemy dalej wspomnianego wyżej zna- i zgrabna, | 
kemitego Francuza — „jest jedyną  torski urzek 
książką na świecie, którą każdy prze- Kiedy zob 
czylał lub właśnie czyta, lub zamie- wiadomo. N 
rza przeczytać”, "Toteż nie dziwnego, że wkrótce. Pr 
i film, który na jej podstawie został żre- szych ekran 


alizowany przez amerykańskiego reżysera — nagroma 
Kinga Vfdora cieszy się na Zachodzie ol- mów, które 
brzymim powodzeniem. gółnie film 

Jak zgodnie podkreśla zachodnia kry- Wszelkie zni 


tyka — do sukcesu filmu w dużej mie- wiadomości 
rze przyczynia się kreacja znakomitej ak- najmu Filmć 
torki Audrey Hepburn, która — jak już czynamy od 
wiedzą nasi czytelnicy z zamieszczonych — trzeciorzędny 
poprzednio informacji — gra rolę Nataszy we zaległość 
Rostowej. Hepburn jest laureatką najwy: Nie pozosti 
szej amerykańskiej nagrody filmowej —- uzbroić się 
zwanej „Oskarem*, którą otrzymała w popatrzeć ni 
roku 1953. Jest również laureatką tuzi- burn z film 
na innych nagród, m, in. wysoce cenio- że za pięć li 
nej w międzynarodowym świecie filmo- film dotrze 
wym nagrody Brytyjskiej Akademii Fil. nów. (em) 


wiele do powiedzenia nawzajem. Na zdjęciu — Henry Fonda jako Bezuchow 
(po lewej) i Mel Ferrer jako Bolkoński w jednej ze scen „Wojny 1 pokoju” 


tanach Zjednoczonych jest 
ardziej „kasowych” gwiażd, 
nie dlatego, że jest ładna 
z dlatego, że jej talent ak- 
widza. 

zymy „Wojnę i pokój”? Nie 
łudźmy się, że to nastąpi 
z te kilka lat odcięcia na- 
v od produkcji zachodniej 
ło się wiele dobrych  fil- 
jcielibyśmy zobaczyć. Szcze- 
j_ amerykańskich, Niestety, 
i na ziemi i niebie, czyli 
ochodzące z Centrali Wy- 
świadczą, że zaległości za- 
biać od filmów. drugo- i 
1. Tymczasem zaś rosną no- 


e nam zatem nic innego Jak 
cierpliwość i 

kilka zdjęć A 
„Wojna i pokój 
wrócimy do nich, gdy ten 
reszcie i do naszych ekra- 


„Podszedł do Nataszy 1 już wzniósł rękę, aby objąć jej kl- 
bić zanim wyrzekł zaproszenie do tańca. Zaproponował Walca. 
©Omdlewający wyraz twarzy dziewczęcia, gotowego zarówno do 
rozpaczy jak do zachwytu, rozpłomienił się nagle szczęśliwymi, 
pelnym wdzięczności, dziecinnym uśmiechem. Wyki on 
spoza wstrzymywanych łez, jak gdyby mówił: „Od już 
czekam na ciebie". Tyle Tolstoj. Amerykański" reżyser Klnę 
„ Vidor nada! tej scenie taki ksztalt plastyczny jak na zdjęciu 
wyżej. Jest to scena na wielkim balu dworskim w Petersburgu. 
(Natasza i Andrzej Bolkoński — Audrey Hepburn i Mel Ferrer) 


jeździe Rostowów z Moskwy — miasta zagrożonego przez zbliżające 
jska Napoleona, w czasie gdy Książę Andrzej Bołkoński, narzeczony 
y jest na froncie — zbliża się ona do Anatola Kuragina. Na zdję; 
Audrey Hepburn jako Natasza i Vittorio Gassman jako Kuragin 


Natasza i Piotr: „Piotr spoglądał na nią wstydliwie, z rados- 
nym zakłopotaniem, I zastanawiał się co można powiedzieć te- 
raz, by sprowadzić rozmowę na inny mat", Na zdjęciu: jed- 
na z końcowych scen filmu — Audrey Hepbura I Henry Fonda 


OWY 
PON cs| 


NOCI 


FILMIE. 


„EROICA” 
1 O SWOICH PLANACH 


opowiadają 


"SCENARZYSTA I REŻYSER 


Przedstawiamy Jerzego Stefana Stawińskiego, Jego zbiorek 

„Węgrzy” i „Kanał” znikł prawie natychmiast po uka 

zaniu się w witrynach księgarskich. „Węgrzy” są jedną z nowel 
zamierza sfilmować zaspół reż. Wandy 


z nowel „Godztnó W*, 


a „Godzinę W* 


sktudający się 


filmu: „Eroi- 
Jakubowskiej 


azwisko Jerzego Stefana 

Stawińskiego jest już głoś- 

ne w filmowym światku 
i na pewno znane czytelnikom 
„Filmu*. Przecież „Człowiek na 
torze* — film, który. niedawno 
wszedł na ekrany — powstał na 
podstawie opowiadania Stawiń- 
skiego pt. „Tajemnica maszyni- 
sty Orzechowskiego". Poza tym 
wkrótce nastąpi premiera filmu 
„Kanał”, o którym wiele pisali- 
śmy i który jest oparty także 
na opowiadaniu tego pisarza. 
Obrazowy język i zaskakujące 
pointy opowiadań Stawińskiego 
sprawiły, że jego twórczość zna- 
lazła pełne uznanie w filmie fa- 
bularnym. 


Pisarza zastałem podczas pracy 
nad nówym opowiadaniem, pisa- 
nym tym razem specjalnie dla 

= filmu. 


— Andrzej Munk realizuje film 
złożony z trzech nowel. Ta nowe- 
la — mówi Stawiński — wejdzie 
w skład filmu. Jest to historia 
pewnej młodej i podejrzanie ład- 
nej zakonnicy, która w marcu 
1944-roku usiłuje przedostać się 
do klasztoru Klarysek w Buda- 
peszcie. W Zakopanem nasza za- 
konnica czy też przebrana łącz- 
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niczka podziemia —— tę zagadkę 
rozwiązuje zakończenie noweli — 
wpada przypadkowo do _ gesta- 
powskiego kotła. Uchylę jednak - 
rąbka tajemnicy i powiem, że 
wszystkie trzy opowiadania, za- 
warte w tym filmie poświęcone 
będą bohaterstwu, które na nic 
się nie przydało. 

— Co będzie tematem drugiej 
noweli? 


— Akcja następnej noweli to- 
czy się podczas powstania war- 
szawskiego. Tytuł brzmi „Wę- 
grzy”. Treścią są przygody zło- 
tego młodzieńca, który właściwie 
wbrew własnej woli i ryzykując 
życie przekrada się do pewnej 
dywizji węgierskiej, bowiem dy- 
wizja ta ma pomóc powstańcom. 
Przygody te są wprawdzie tro- 
chę groteskowe, ale „jednocześnie 
bardzo prawdziwe. 

— No, a trzecie opowiadanie? 

— Nazywa się  „Ucieczka”. 
Rzecz się dzieje w obozie jeniec- 
kim, gdzie siedzą już od lat ofi- 
cerowie wzięci do niewoli we 
wrześniu. Mają oni oczywiście 
swoję rozmaite nawyki, przyzwy- 
czajenia, mówiąc po prostu — tro- 
chę dziwaczeją. Najbardziej mę- 


czy jeńców ciągły gwar dookoła 


i najbardziej im dokucza brak 
samotności. Z tego obozu, mima 
wielu prób, jeszcze nikt nie zdo- 
łał uciec, z wyjątkiem niejakiego 
Zawistowskiego, który stał się już 
postacią legendarną. W rzeczywi- 
stości Zawistowski bynajmniej 
nie uciekł, lecz ukrył się na stry- 


Z 
chu jednego z obozowych bara- 
ków. Jemu najbardziej dokucza 
właśnie samotność. I doprowadza 
go ona wreszcie do samobójstwa. 
Taka jest treść moich nowel. 
Jeżeli pana interesują bliższe 
szczegóły, to już nie do mnie z 
tymi pytaniami, to już do Munka... 


jerwszą osobą, która bardzo 

serdecznie przywitała mnie 

w mieszkaniu Andrzeja 
Munka był jamnik Kajtek. 

— Kajtek! Do nogi! — woła 

Munk. — Cóż ja mam za utra- 

pienie z tym psiskiem. Czy pan 


— Nie dziwnego, bo chodzi o 
zupełnie inny film, który -chciał- 
bym zrealizować po „Eroice*. Po- 
każę w nim świat widziany 0- 


"czami Kajtka. Kajtek jest oczy- 


wiście panem domu, rano wysy- 
ła mnie i żonę do pracy i prze- 


Andrzej Munk prócz umiejętności reżyserowania filmów zpłębił także tech- 
nikę reperowania krzeseł. Zdolności te skwapliwie wykorzystuje w ramach 


tzw. zajęć gospodarskich. „Przy 


takim zajęciu dopiero czuję, że jestem coś 


wurt jako jednostka” — mówi z właściwą sobie skromnością reżyser Munk 


wie, że Kajtek będzie grał głów- 
ną rolę w moim nowym filmie? 
Kajtek ma duży talent aktorski 

— Jak to — mówię cokolwiek 
zaskoczony Stawiński mi o 
tym nie wspominał... 


żywa: wiele swych psich przygód 
i perypetii. Zagadałem się o 
Kajtku, a panu zdaje się chodzi 
o „Eroicę*? 

— właśnie. Tytuł „Eroica”* na- 
wiązuje zapewne do myśli prze- 


Słuchunie dobrej muzyki z płyt w/towarzystwie Kajtka — to również czyn- 
mość, przy której można bardzo przyjemnie spędzić czas. Tak przynajmniej 
zapewnia Munk. Podobno Kajtek prócz zdciności aktorskich wykazuje dość 
duże — jak na tak małego psa — zainteresowanie muzyką z płyt gramofjonowych 


wodniej filmu — niepotrzebnego, 
zmarnowanego bohaterstwa. 

— Tak i dlatego jest to „Ero- 
ica* trochę w cudzysłowie. Po- 
każę to już w eksplikacji filmu 


czyli ramie wiążącej całość. W _gany. w historii z powstania — 


warszawskim autobusie wybucha 
awantura. Pada sakramentalne: 
„Panie, pan wie kto ja jestem! 
Gdy ja walczyłem w powstaniu, 
to pan..*"itd. Oczywiście okazuje 
się, że wszystkie trzy osoby ucze- 
stniczące w kłótni — to ludzie 
zasłużeni, nieomal bohaterzy. Te- 
'raz zaś są oni zwykłymi, szarymi 
obywatelami. Słowa, które padają 
w warszawskim autobusie, brzmią 
więc nieco śmiesznie i nikomu 
nie imponują. Jak się pan już 
pewnie domyśla — te trzy osoby 
z autobusu są bohaterami nowei 
Stawińskiego, a dzieje ich chmur- 


nych i górnych dni ujrzy widz: 


na ekranie. 

— Problem pańskiego filmu 
nawiązuje więc do naszej dzi- 
siejszej rzeczywistości. Jest w 
nim nutka trzeżwości i rozsądku, 
z jaką patrzymy teraz na nasze 
niepotrzebne często zrywy z lat 
okupacji. 

— O tę nutkę mi przede wszy- 
stkim chodzi. Ale poszczególne 
nowele będą bardzo zróżnicowa- 
ne w nastroju. W „Węgrach* na 


a „Ucieczka* — to fiłm psycholo- 
giczny, trącący nawet trochę ma- 
kabrą. Odpowiednio dobieram 
też muzykę: w noweli z zakonni- 
cą zagrają dwa fortepiany i or- 


tuba, trąbka i werbel, a w ostat- 
"niej noweli zabrzmi gitara i 
mandolina. 

— Jeszcze dwa pytania. Ter- 
min rozpoczęcia zdjęć i obsada? 

— Na zdjęcia do Zakopanego 
wyruszamy już przy końcu tego 
miesiąca. Będziemy tam kręcić 
nowelę „Ostatni kurier" — tę z 
zakonnicą. Ta rola nie jest jesz- 
cze obsadzona, na pewno jed- 
nak jako partner zakonnicy .za- 
gra 'Tadeusz Janczar. W „Wę- 
grach" wystąpi Barbara Połomska 
i Edward Dziewoński. W noweli 
„Ucieczka* natomiast wystąpią 
sami mężczyźni: Roman Kłosow- 
ski, Andrzej Łapicki, Józef No- 
wak, Kazimierz Rudzki i Woj- 
ciech Siemion. Film zrealizuje- 
iny techniką panoramiczną poi- 
skiego pomysłu, coś w rodzaju  . 
vista-vision, jednak na taśmie 
czarno-białej. A w ogóle sporo 
kłopotu i moc przypotowań. Kaj- 
tek, do nogi, kundlu jeden — 
woła Munk świadomie obrażając 
rasowego jamnika. 

Z domu wychodzimy razem. 


Kajtkowi należy się jeszcze prze- 
cież wieczorny spacer. 
lczmowy przeprowadził 
JERZY PELTZ 


przykład chcę wydobyć nasz 
słynny okupacyjny humor, histo- 
ria z zakonnicą będzie raczej li- 
ryczna i ciepła w nastroju, no 


Propozycje i refleksje 


złowiek czasem coś powie czy napisze, a potem żału- 
SA - © je, że powiedział, napisal. 

Jeden z moich felietonów zakończyłem sarkastycz- 
ną uwagą, że nasze rozpowszechnianie,  przestawiając 
zwrotnice na tory komercjalizacji, może w zbytniej esty- 
mie i cenie ma biust Lollobrigidy. 

A potem przyszlo zastanowienie i refleksja: a ty sam, 
stary byku, ty sam — nie masz tych rzeczy w estymie? 
Przyznaj się! I czy to w ogóle takię zdrożne? I czy nie 
można łączyć pięknego z pożytecznym, inaczej mówiąc — 
biustu z poważną problematyką? 

E Karol Irzykowski w swojej „X Muzie* (a propos: czy jest 
jeszcze jakis miłośnik filmu, który tej arcyciekawej książki 

ź nie ma w swojej bibliotece? Przypominam o drugim wy- 
4 "daniu, które dzięki Filmowej, Agencji Wydawniczej ukaza- 
ło się niedawno. Natychmiast kupić i w skupieniu czytać!) 

; Otóż Irzykowski w swojej „Walce o treść" (to co powy- 
żej— to był chwyt reklamowy!) formułuje opinię, że pisarz 
ma prawo łapać na wędkę uwagę czytelnika, że ma prawo 
zakładać na haczyk różne przynęty. W jakim celu? Jeżeli 
przynęta smakuje, czytelnik łatwiej potem przyjmie od 
autora najpoważniejsze nawet treści utworu. 1 

Innymi słowy — chodzi tu o takie czy inne „uniezwykle- 
nie", o atrakcyjność dzieła, o formę podania tego, co sta- 
nowi głębiej ukrytą. istotną wartość utworu. 

M Atrakcyjność — to rzecz nie błaha, a w filmie szczególnie 
) ważna. I w naszej rodzimej kinematografii raczej zlekce- 
ej ważona. Trochę w tym pozostałości z okresu drętwej mo- 

1 wy, kiedy to naiwnie myśleliśmy, że widz szuka na ekra- 
ki nie wyłącznie treści politycznych (walka z wrogiem klaso- 
wym, awans społeczny, dojrzewanie pozytywnego bohatera 
itp., a trochę też pychy reżyserów, którzy kręcą czasem 
dla siebie, nie dla widza. Tak czy inaczej — atrakcyjność 
filmu wielu z nas miało w pięcie, albo widziało ją w tym, 
w czym wiz zupełnie jej nie dostrzegał. 

A w czymże przeciętny widz dostrzega atrakcyjność? 
Wyliczmy niektóre rzeczy, nie kręcąc zbytnio nosem, jeżeli 
się to i owo wyda nam banalne albo przyziemne. 

Atrakcyjna jest fantastyka (bajki, wizje przyszłości), 
egzotyka (podróże, odmienność scenerii, ludzi, obyczajów), 
sensacja z całym arsenałem własnych motywów (przygody, 
tajemnice i zagadki, pogonie itp.), sytuacje komediowe (od 
najbardziej prymitywnych typu: ciastko z kremem na czy- 
jejś twarzy — do najbardziej wyszukanych, jak niektóre 
gagi pana Hulot), walka z przyrodą, z żywiołami, sprawność 


” wieczorny spacer z Kujtkiem — io śeluzny punkt dziennego programu. Po- 


nieważ Munk mieszka w ładnej dzielnicy na rynku nowomiejskim w War- 
szawie, więc spacery te nie są pozbawione uroku — jak to widać na zdjęc 


Jeszcze o biuście Lollobrigidy 


ludzkiego ciała, a także jego uroda — więc ładne babki 
i przystojni chłopcy, dekolty, biusty, te rzeczy... 

Nie wywracajmy pruderyjnie gałek ocznych i miejmy 
odwagę wyznać: patrzy się na to chętnie. 

Słabość widza do rzeczy atrakcyjnych (łącznie z biustem 
pani L.) można eksploatować rozmaicie. 

Można np. realizować hasło: atrakcyjność dła samej 
atrakcyjności! I na tym poprzestać. To jest program mi 
mum, szeroko zresztą w filmie stosowany (eremplum: nie- 
śmiertelne filmy kowbojskie). 

Można dla interesu posunąć się dalej i zacząć np. eks- 
ploatować urodę cielesną z zajniarem świntuszenia, a za- 
miar ten zakamujlować sprytnie tak zwaną głębią psy- 
chologii. itp. 

Wszystkie te możliwości są — oczywiście dla nas — nie 
do przyjęcia. Może jeszcze byłaby dyskusyjna pozycja fil- 
mów czysto rozrywkowych, choć jestem zdania, że i w fil- 
mowej rozrywce należy schować jakieś ziarna treści, choć- 
by jedno małe ziarenko. 

„Ale rzecz w tym, że zmartwienia w ogóle nie ma, że lat- 
wo tu uniknąć zakłócenia równowagi, że atrakcyjność wca- 
le nie wyklucza treści poważniejszych, a przeciwnie — 
świetnie służy doprowadzeniu tych treśći do widza! Jedno 
z drugim doskonale można pogodzić i dowodów na to mógł- 
bym dostarczyć na dziesięć bitych stron. 

Jedno z drugim nie tylko można, ale trzeba pogodzić! 
Dla polskiego filmu fabularnego jest to w tej chwili spra- 
wa życia 4 śmierci. Spytacie dlaczego? Sprawa jest prosta: 
z chwilą zwiększenia importu na nasze ekrany atrakcyj- 


nych filmów zagranicznych — szary, nieciekawy, nudny 
film polski łatwo może stracić widza. A wtedy' koniec 
pieśni! 


Żeby do tego nie dopuścić, wszelkimi możliwymi sposo- 
bami uatrakcyjniamy nasze filmy! Jeden warunek: atrak- 
cyjność, różne „uniezwyklenia" nie mogą przykrywać my- 
ślowej i sercowej pustki autorów. Ale jeżeli mamy coś do 
powiedzenia widzowi, jeżeli intencje nasze są czyste, to 
wtedy śmiało nasadzajmy na haczyki naszych autorskich 
wędek choćby nawet biusty i dekolty! 

Od dziś szukam rodzimej Lollobrigidy. Mogę zresztą za- 
dowolić się rodzimą Brigitte Bardot. 


csteśmy w Indiach. W porcie Bóm- 
JEM Zima (temperatura w kabi- 

nie +3 C) — to w tym kraju 
sucha pora roku. Niebo bez chmurki, 
Rano zza wzgórz porosłych dżunglą 
wyskakuje kula słońca I od razu za- 
lewa świat żarem. Poziom wody opa- 
da, odpływ wytacza z zatoki mętną, 
błotnistą ciecz, Podplywają holowniki 
1 prowadzą statek do nabrzeża. 

W mieście — ruch. Ulicami płynie 
biało-czarny tlum. Ciemne twarze, rę- 
ce, nogi, białe ubiory miejscowe 1 eu- 
ropejskie. Kiedy slońce dogrzewa co- 
raz mocniej — ruch malcje. Życie 
chowa się w cień. Nikt tu oczywiście 
nie szuka słońca, nikt nie czuje tak 
dobrze znanej nam, mieszkańcom „da- 
lekiej północy”, potrzeby wykrzania 
się. 


BEZ GROSZA 


Życie chowa się w cleń 1 my — nie- 
stety — utykamy z kamerą na pra- 
nicy cienia. Dysponujemy tylko świa- 
ilem słonecznym 1 jesteśmy skazani 
wyłącznie na plener. Gdybyśmy miej 
pieniądze, dałoby się coś zrobić. Lam- 
py mamy ze sobą, ale niestety, poli 


Warsztat ulicznego szewca nie zajmuje dużo miejsca, 
ale też mie jest ozdobą wielkomiejskiego trotuaru 
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„dolarów. 


Bombaj: 


niowa 


nowoczesna dzielnica mieszka- 


położona nad brzegiem morza 


Jak już informowaliśmy naszych czytelników — reżyser- 
dokumentalista Stanisław iMożdżeński i operator IWitold Le- 
śniewicz odbywają filmową podróż morską na pokładzie MIS 


„Marceli Nowotko". Redakcja 
z reżyserem  Możdżeńskim, 
„Filmu* 


który 
fragmenty swegó dziennika podróży. 
fragment — patrz „Film" nr 5). 


nasza jest w stałym kontakcie 
regularnie nadsyła do 
(Poprzedni 


jesteśmy jak przystało fllmowcom z 
Polski. A tu każdy krok kosztuje. 

— zorganizujemy wam pokazy tań- 
ca — mówią hinduscy dziennikarze. — 
Właśnie odbywa się festiwal sztuki 
ludowej, aktorzy będą tańczyć dla 
was bez żadnego wynagrodzenia. Za- 
placicie tylko za zmianę dekoracji, 
dozór — parę groszy. 

Niestety, nie mamy nawet tych gro- 
szy, które wynoszą zresztą około 30 
Szkoda. Przebyliśmy 24.000 
kilometrów po to, żeby nakręcić tyl- 
ko to, co da się zrobić za darmo. (Do- 
piero po wyjściu z Bombaju dowie- 
dzieliśmy się, że mamy przyznane 150 
dolarów na koszty). - 

Trudno, stało się, ale było nam tro- 
chę wstyd, gdy sluchaliśmy opowia 


Jedna z ulic w śródmieściu Bombaju: trochę tu 
zwyklej szarej Europy (i trochę egzotycznej 


dań o wyekwipowaniu i zaopatrzeniu 
eklp z Niemiec, z Czechosłowacji, ze 
związku Radzieckiego, które kręciły 
w Bombaju przed nami, 

Zachodzące słońce podświetla ple- 
rzaste palmy kokosowe. Z cienia do- 
mów, markiz, daszków — wyłania się 
tlum. Neony, światla, reklamy, gWar, 
$miech. Chłodny powiew studzi ro7- 
palone miasto. Jesteśmy źli 1 zmę- 
czeni. 


VARSOVA 


Zainteresowała mnie wielce nazwa 
wyczytana w przewodniku po Bom- 
baju — Varsova. Toteż zasięgnąwszy 
następnego dnia języka, dowiedziałem 
stę, że' jest to wioska rybacka, po- 


Azji 


łożona w odległości 30 km od cen- 
trum miasta. Uprzejmi dziennikarze z 
miejscowej prasy zorganizowali wy- 
cieczkę i rano trzy samochody wy- 
startowały z portu. 

Varsova nie zawiodła moich nadziel. 
wróciliśmy, przywożąc cały nabój na- 
kręconej taśmy i nagranego dźwięku. 
Przypuszczam, że już w czerwcu bę- 
dę mógł Warszawie przedstawić Var- 
sovę na ekranie. 


RATOWNICY 


Oprócz naszego „Marcelego Nowot- 
ki* w porcle stol jeszcze jeden pol- 
ski statek — M/S „Noteć”. Jej kapi 
tan chce nas przewieźć na swój sta- 
tek i pokazać pracę Polskiego Ra- 
1ownictwa Okrętowego, bo „Noteć" to 
wlaśnie statek ratowniczy. 

Motorówka z polską banderą na ru- 
tie, poruszająca się po redzie Bomba- 
Ju z taką swobodą, jakby była u sie- 
bie w domu, wzruszyła mnie serdecz- 
nie. Mimo woli rozglądałem się, czy 
nie widać jeszcze: Helu... 

Alo jeden rzut oka na brudną, żółtą 
wodę za burtą przywraca poczucie 
rzeczywistości. 

— Dziesięć lat temu grożny tajfun 
wpadł do zatoki, wyrządzając masę 
szkód — opowiada kapitan Strug. — 
Zatopii wiele hinduskich żaglowców 
| klika statków parowych. Jeden Z 
nich my tu właśnie wydobywamy, 
Przed nami inni ratownicy próbowali 
to zrobić, ale nie udało im się. Nam 
również idzie żle. Przekonacie się 
zresztą sami. 

Na statku spotykamy wielu znajo- 
mych z czasów, kiedy kręciliśmy re- 
portaż z wydobywania M/S „Seeburg'* 
(obecnie „Feliks Dzierżyński”), zato- 
plonego w Zatoce Gdańskiej. Po ra- 
dosnych powitanlach z sakramental- 
nym: „Gdzie was przyniosło z tym 
filmem" — czujemy, że nastrój jest 
podły. Ciężkie warunki klimatyczne, 
bardzo trudna praca, tęsknota za do- 
mem — wszystko to działa na ludzi 
deprymująco. 

Nastrój załogi odbija się oczywiście 
na naszych zdjęciach, Trudno, nie 
zawsze można utrwalać na taśmie sa- 
me sukcesy. Przypuszczam jednak, że 
lepsza zła prawda niż dobra „lipa*. 
Znam tych ludzi, a znając wierzę w 
ich sukces. Szkoda tylko, że my już 
przy tym nie będziemy. 

Cała załoga, zebrana na burcie, że- 
kna nas serdecznie: 

— Pokażcie w kraju jak pracujemy! 

— Pokażemy! Do widzenia w Gdy- 
ni! — wolamy z pokładu motorówki. 

Wkrótce maszyna „Marcelego No- 


wotki* wystukuje monotonny rytm 
podróży, Bombaj znika za mgiełką 
oddalenia. 


Przed nami Rangoon! 
STANISŁAW MOŻDŻEŃSKI 


Marąbut — czyściciel śmietników — świetnie wyrę- 
cza pracowników zakładu oczyszczania miasta 


Wszystkie zdjęcia: W. Leśniewicz 


JAK WYKORZYSTAĆ SZEROKI EKRAN 


(pomysł racjonalizatorski) 


Wobec niewykorzystania istniejących w wielu na- 
szych miastach kin panoramicznych z braku odpo- 
wiednich filmów szerokoekranowych — proponujemy 
w okresie przejściowym (tzn. w ciągu najbliższych 
Jeszcze dziesięciu lat) wyświetlać na szerokich ekra- 
nach jednocześnie dwa filmy obok siebie. Otwierają 
się w ten sposób ciekawe możliwości dobierania pro- 
gramu, widz zaś uzyskuje pewną swobodę decyz) 
Nie podoba mu się np. obraz z lewej strony, pa- 
trzy na prawą część ekranu. I odwrotnie. Na począ- 
tek proponujemy takie zestawy „Vivere in pace" i. 
„W drodze na front*, „Tata, mama, moja żona i ja* 
i.. „Obcy ludzie*, „Ostatni most” i.. „Przeprawa”, 
„Sprawa 306* i.. „Pan inspektor przyszedł", 

Uważamy, że tylko tym sposobem da się szeroko 
wykorzystać szerokie ekrany kin panoramicznych 
w Polsce. (jz) — 


TADEUSZ POLANOWSKI 


Kuplety X Muzy 


(mogą być na melodię kujawiaka) 


Chodzenie do kina 
"ro piekielny nałóg, 
Skoro go nie zwalczył 
Trud rozlicznych „Załój 


Skarżance w „Młodości* (..Chopina) 
Ładnie wyszła... rola, 

Lecz o pierś ją bije 

Wciąż Brigida Lola, 


CI nasi filmowcy 

To naród uparty: 

„Pierwszy start* nie wyjdzie, 
Są „Trzy (po trzy) starty”. 


„Godziny nadziei" 
Widzom już się dłużą, 
Fllm to „Trudna miłość”, 
Bo „Skarbów* niedużo. 


Prasa tak surowo 
"rę twórczość ocenia, . 
Że się UK*) dziś bol 
"Już własnego „Cienia' 


Boi się pokazać 
Złośliwej publice 

1 trzyma pod korcem 
Różne „Tajemnice". De: 


Przydałby się nurek 
1 nie byle jaki, 

k By wydobyć na wierzch 
Te filmowe „Wraki 


Odraczanej „Zemsty! 
Kiedyż closy padną? 
Trzeba się pośpieszyć, 
Nim UK pójdzie na dno, 


Trzeba wyładować 
Satyryczną wenę, 
Bo o nieboszczyku 
Nihil nisi bene. ' 


Nim ze świata zejdzie 
(A wierzę w to święcie) 
Nakaże fllmowcom 

UK w swym testamencie: 


Ludziom *kin wciąż mało, 
Pchają się intruzy, 
Dziesiątkujcie wiernych 
Tej Dziesiątej Muzy! 


Róbcie jej_czelcielom 
Bratnich filmów święta, ń 
Niechaj ruski miesiąc i 
Publika pamięta! 


Ę *) UK — prawie to samo co dawniejszy CUK. gNie 
ma dziś Centralnego Urzędu Kinematografii, 
lecz jest Urząd Kinematogra(il. Wszelkie dowcipy na 
ten temat — wysoce nie na miejscu. RED. 


„wa 1 estradowa, 


To nie jest Giulietta Masina 
w filmie „La Strada”, jakby 
mogli mniemać ci, którzy ten 
fllm już znają, lecz Suzy De- 
lair, francuska aktorka fllmo- 
która paro- 
diuje na scenie jednego z pa- 
ryskich teatrzyków rewiowych 
swą włoską koleżankę. Dobrze 
to świadczy o popularności fil- 
mu „La Strada* we Francji, 
który zresztą i u nas cieszy 
się wielkim powodzeniem. 


Pani Arturowa Millerowa, 1e- 
piej znana jako Marilyn Mon- 
roe, zawarla ostatnio porozu- 
mienie z niejakim Beniaminem 
Michtonem, który jest najwię- 
kszym w USA fabrykantem 1a- 
lek 1 w ogóle wszelkich zaba- 
wek. Porozumienie dotyczy 
„wspólnej masowej produkcji 
nowego modelu lalki p.n, „Ma- 
rilyn Monroe Doll" („Lalka 
Marilyn Monroe'). Spółka zaś 
polega na tym, że Marilyn zgo- 
dziła się, by Michton produ- 
kował lalki z jej twarzą, fi- 
gurą etc., zyskami zaś ze sprze- 
daży — aktorka 1 fabrykant 
dzielą się po połowie. Jeżeli 
wierzyć prasie amerykańskiej 
— pomysł „chwycił”, ponieważ 
wielu dobrych ojców w Ame- 
ryce zaczęło nagle objawiać ży- 
we załnteresowanie lalkami i 
obdarowywać nimi swe córecz- 
Pomysł istotnie znakomity | 
warto go skopiować, uwzylęd- 
niając — rzecz jasna — nasze 
warunki. Urząd Kinematografii 
powinien uruchomić produkcję 
takich lalek i podjąć w ten 
sposób próbę _ podźwienięcia 
naszego przemysłu filmowego 2 
chronicznego deficytu. I gdy- 
by się produkowało nie jeden, 
lecz kilka lub nawet kilkana- 
scle typów lalek — to ileż by- 
lóby stanowisk dla różnych 
dyrektorów. którzy „mszą 
odejść”."I jak imponująco mo- 
glaby wyglądać tabliczka 
drzwiach gabinetu. 


Oto dwa najnowsze zdjęcia Charlesa Chaplina. *Na 
jednym jest z żoną, na drugim — z pewną panią. 
Prosimy jeszcze raz uważnie spojrzeć na zdjęcia.. 
Tak, dziękujemy. Oczywiście wszyscy już wiedzą, na 
którym zdjęciu jest pani Oona Chaplinowa, prawda? 
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Ten pomysł warto skopiować! 


H. Chmielewski) 


(Rys. 
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HENRI CLOUZOT 


eżyser irancuski Henri Clouzot — twórca 
Ceny strachu* — pracuje nad nowym fil- 
mem sensacyjnym. Tytuł tego filmu brzmi 
„Szpieg*. Główne role grają: Vera Clouzot, żona 
reżyserg, znana nam jako partnerka Yvesa Mon- 
tanda ze wspomnianej „Ceny strachu”, oraz zna- 
komity zachodnio-niemiecki aktor Curd_Jiirgens. 
Pani Clouzot odtwarza bardzo trudną rolę umy- 
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siowo chorej kobiety, Curd Jiirgens zaś ma rolę ' 
© tyle łatwiejszą, że przez cały czas ani na chwilę 
nie zdejmuje ciemnych okularów. odtwarzając w 
filmie postać „tajemniczego nieznajomego”. Na na- 
szych zdjęciach: z lewej strony — Curd Jiirgens w 
filmie „Szpieg , u góry — Vera Clouzot i Curd Jir- 
gens w jednej ze scen tego filmu, na dole — reży- 
ser Henri Clouzot na planie w czasie próby. (em) 


© CZYTELNICZKA z War- 
szawy. — Zadała nam Pani 


niemal setkę pytań. Prosi Pa-. 


ni o odpowiedź „do domu” 
1 naturalnie zapomniała Pani 
podać swego nazwiska i adre- 
su. 

© JEDNA z MILIONOW 
WIELBICIELEK L. O. z War- 
szawy. — Zdjęcia Laurence'a 
Oliviera, głównego bohatera 
Jilmu „Opera żebracza” zamie- 
ściliśmy w n-rze 9 Z 1936 r. 
(str. 5). Dowód więc jak na 
dłoni. Czy odwołuje Pani za- 
rzuty 

© ZOFIA  PODHORSKA, 
BARBARA FITKO, URSZULA 
MIRSKA z Katowic | TERESA 
Z. z Włoch k/Warszawy. — 
Ogromne _ zdjęcie przemiłego, 
Michela Simona (co prawda z 
1ilmu „Urok szatana”) zamie- 
ściliśmy na całej kolumnie w 
n-rze 49 z 1956 r., dlatego też 
później ograniczyliśmy, się do 
mniejszych zdjęć tego aktora 
(w _n-rze 50), występującego w 
rolt Pipeleta w filmie „Pary- 
ski listonosz". W roli George- 
sa (Zorża) wystąpił Louis Velle. 

© MARIA NOWAK z Jele- 
niej Góry. — Żadnych zdjęć 
aktorów nie wysyłamy, bo- 
wiem posiadamy je wyłącznie 
30 użytku. redakcji, Zdjęcia z 


mów tych nie będziemy wra- 


cali, jest 
wych! 

© STAŁY CZYTELNIK „.FIL- 
MU” i ZAINTERESOWANI. — 
Szczególowe informacje o wa- 
runkach przyjęcia | studiów 
w Państwowej Wyższej Szkole 
Filmowej zamieścimy w koń- 
cu roku szkolnego 195837. Bac- 
dziej niecierpliwych kieruje- 
my do Sekretariatu PWSF w 
Łodzi, ul. Targowa 61. 

© STAŁA CZYTELNICZKA 
ze Skarżyska. — Podajemy 2- 
dres wytwórni, z którą współ- 
pracował Robert Donat. Jest 
to: Amatole de Grunwald — 
London Films. Anglia. Pod tym 
adresem można kierować do 
niego listy. 

"8 JUSTYNA z Gryfie. — Ro- 
ię Krzysztofa w _fugosłowiań- 
skim filmie „Przed maturą” 
odtwarzał Jure Furlan. Film 
zrealizowała wytwórnia „Tri- 
glav-Film* w Lublanie. "Tam 
leż można przesłać list do tego 
aktora. w filmie węgierskim 
„Małe jasne” rolę Marci Kinc- 
se odtwarza T. Biczkcy. Pro- 
dukcja filmu: Magyar Film — 
Budapeszt. 

© UCZNIOWIE i UCZENNI- 
CE z Poznania — Prosimy o 
podanie adresów — odpowie- 
my listownie. 

© HALINA MANIEROWNA 
1 NINA RAJWA z Krakowa. — 


przecież tyle no- 


da Valli. Antonelia Lualdi wy- 
stępuje w filmie „Czerwone t 
gerne” oraz w filmie .„Panien- 

1 międzymiastowej”. Zapo- 
mniały Panie podać swego 
adresu. 


© ZAINTERESOWANI „PIL- 
MEMC". — Spełniając Wasze ży- 
czenia podajemy niżej wykaz 
poszczególnych numerów ty- 
godnika „Film, które są je- 
szcze do nabycia w admini- 
Stracji Filmowej Agencji Wy” 
dawniczej: 

185: rok — od numeru 24 do 

„ 5152, oraz numery: 8, 19. 12, 14, 
22 i 2. 

1852 rok — od numeru 5 do 
SL52, z wyjątkiem numerów: 
12. 13. 22 i 46. 

1852 rok — od numeru 3 do 
Su52. 

1854 rok — cd numeru 2 do 
SUSZ. 

1865 rok — od numeru 1I do 
SUSŁ z wyjątkiem numerów: 


ylko numery: 3, 


wynosi zi LIG płus 
Oplata za przesyikę pocztową. 
Należność należy przesyłać 


zwykłym przekazem _ poczto- 
wym pod adresem Filmowe: 
Agencji Wydawniczej — War- 
szawa, ul. Żurawia 24a, Z za- 
znaczeniem na qdcinku prze- 

- kazu na co wpłata jest prze- 
znaczona. 


FILMOWIEC 


KTÓREGO NAZWISKO - 
WARTO ZAPAMIĘTAĆ 


©alszy ciąg ze str. 3) 


filmu dokumentalnego, którego 
tematem było życie bułgarskiej 
wioski i z pomocą UNESCO roz- 
począł realizację tego filmu. Po- 
moc tę jednak wkrótce mu 
wstrzymano i Simmons sam mu- 
siał znależć środki na dokończe- 
nie swego filmu „Bułgarian Vil- 
lage* („Bułgarska wioska*). 
Twierdzi, że w ten sposób zdo- 
był cenne doświadczenie zarów- 
no jako producent i jako reżyser. 

Po ukończeniu tego filmu Sim- 
mons zaczyna na serjo pracować 
mad zdobyciem wiedzy o filmie. 
-Nie ustaje przy tym w ekspery- 
mentowaniu i wkrótce dochodzi 
do paru interesujących osiągnięć. 

Scenariusz filmu „Sunday by 
the Sea* powstał w 1952 roku. 
Tego rodzaju filmy nieczęsto są 
realizowane w Anglii, bowiem 
temat obrazujący niedzielę lon- 
dyńczyków nię stanowi żadnej 
atrakcji dla producentów. Sim- 
mons nie zamierzał bynajmniej 
reżyserować filmu, ale tak się 
złożyło, że żaden z zawodowców, 
do których się zwracał, nie chciał 
się podjąć realizacji tej opowieś- 
ci, której scenariusz był — ich 


— Simmons sam przystąpił do 
nakręcania filmu. Kto widział na 
ekranie _ „Sunday by the Sea* musi 
przyznać, że film na tym nic nie 
stracił 


Film ten został nakręcony w 
ciągu czterech miesięcy. Komen- 
tarzem są słowa starych ulubio- 
nych piosenek londyńskich, któ- 
re świetnie uzupełniają ten żywy 
kalejdoskop niedzieli londyńczy- 
ków, spędzanej nad morzem. 

Był to sukces artystyczny Sim- 
monsa. Film dostał Grand Prix 
w Wenecji w 1953 roku jako naj- 
lepsza krótkometrażówka festi- 
walu i był wyświetlany niemal 
na całym świecie. 

Zachęcony tym sukcesem — 
Simmons zaczął przygotowywać 


Do podanej figury wpisać 
prawoskrętnie dośrodkowo 13 


tane kolejno, dadzą rozwiąza- 
nie. 

Znaczenie wyrazów: 1) Sfil- 
mowana powieść Wasilewskiej, 
2) Bywa ogórkowy, 37 Nar fli- 
mie był przed świtem, 4) Ogni- 
sko góralskie, -5J Reżyser fil- 
mu „Wielkie manewry". dy 
Rekwizyt palacza tytoniu. 7) 
Może być trzech dziewcząt, £) 
Stynie z niej żyrafa, 9) Pro- 
dukt mieczny, 1e) Zespół. dru- 
<żyna. 11) Upoważnia do wej- 
ścia na widownię, 12) Wybitny 
aktor francuski (Urok szata- 
na, Paryski listonosz). 

(r. Cichowicz — Świdnica) 


w roku 1953 scenariusz filmu 
„Bow Belis*, który miał obrazo- 
wać tym razem życie londyńskich 
robotników, tych „true cock- 
neys**) — jak oni sami siebie 
nazywają. 

Film „Bow Bells* przysporzył 
Simmonsowi nowej sławy jako 
twórcy filmowemu. Dzięki dużej 
pomysłowości realizatora, dobrym 
zdjęciom i efektownemu monta- 
żowi — film rozgrzewa nawet 
bardzo chłodną widownię. I tu — 
jak w „Niedzieli nad morzem* 
komentarzem jest piosenką pełna 


* wyrazu, żywa, melodyjna. 


Anthony Simmons poświęcił się 
obecnie głównie scenariopisar- 
Stwu. Ale zdarza się, że „przy- 


„padkowo* zrealizuje film. Tak 


było z filmem „The Gentle Cor- 
sican* („Spokojny Korsykanin*). 
Simmons wyjechał w 1954 r. na 
Korsykę, by zebrać materiały do 
scenariusza fabularnego _ filmu, 
którego część akcji toczy się na 
tej wyspie. Na Korsyce poznał 
pewnego rybaka. Ten podzielił 
się z angielskim filmowcem aba- 
wami o przyszłość swego syna, 
który zamierzał porzucić Korsy- 
kę i nędzną egzystencję na wys- 
pie i wyjechać w szeroki świat. 
Simmons w dwa dni napisał sce- 
nariusz filmu, którego tematem 
była powyższa historia i w sześć 
dni wykonał wszystkie zdjęcia do 
filmu. > 

"Ten zaś fabularny film, które- 
go niejako „ubocznym produk- 
tem" był „Spokojny Korsykanin* 
— będzie filmem sensacyjnym 
z głębokim jednak problemem. 
Simmons protestuje tym filmem 
przeciwko karze śmierci. Nawia- 
sem mówiąc — ten problem jest 
ieraz szeroko dyskutowany w 
Anglii. Ź 

Trudno przewidywać, czy ten 

*) true — prawdziwy cock- 


ney, w wolnym przekładzie — praw- 
dziwy „londyński rodak". Red. 


Bohater filmu dokumentalnego reż. A. Simimonsa pt. „Spokojny Korsykanin* 


mowy film, którego scenariusz 
napisał Simmons, będzie udany 
czy nie, czy będzie lepszy lub 
gorszy miż jego krótkometrażów- 
ki, które znają widzowie polscy 


zie jedno jest pewne: Simmons 
to człowiek, który ma wiele do 
powiedzenia w filmie, twórca, 
którego nazwisko warto zapamię- 


! > tać i którego rozwój warto śle- 
z festiwalu angielskich filmów dzić. 
dokumentalnych. W każdym ra- 


BERNARD ORNA 


SPRÓBUJ ZG 


DN S 


WSZYSTKO NA „S* 


Do podanej figury wpisać 10 
wyrazów ośmioliterowych o po- 
niższych znaczeniach, Czwarte 
litery tych wyrazów, czytane 
kolejno, dadzą rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów: 1) Tam 
powstają okręty, 2) Jest w każ- 
dym przyrządzie optycznym; 2) 
Zakład krawiecki, 4) Upalny 
miesiąc, 5) Rzeżbiarze, 5)-Cza- 
sem powoduje wyrzuty, 7) -U- 
rzędowy. oficjalny, 8) Melina, 
3) Byla na filmie taka zapałka, 
10) Hiszpański kapelusz o sze- 
rokim rondzie. 
(W. Dokowski — Wroctaw) 


Rozwiązania należy nadsył 
w. terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopis- 
kiem na _ kopercie „Rozrywki 


umysłowe". Wśród  Czytelni- 
ków. którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania rozlosowane 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotograficzna, 
W. Leśniewicz, L. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZ- 
NE: „Mosfilm* (ZSRR), „Luxfilm* (Włochy), A. Rank (Anglial, 
„Photo-Keystone* (Francja), archiwum. 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE «SW 
Zam. 267 B-63 


„PRASA, Warszawa, Marszalkowska 15, 


FILM 


TYGODNIK 


merata roczna 
ma: rocznie 163 zł, 


1 listonosze, na prenamiei 


6A5-55. ADMINISTRACJA: tel. 326-12, WYDAWCA: FAW. Prenu- 
130 jumerata 


ma 65 zł. Prem zagraniez- 
1,50 zł. Zamówienia i wplaty na 


półrocznie 
prenumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
ratę zagrani: 


— PKWZ „Ruch”, War- 


|czną 
szawa, ul. Wilcza 46, tel. 64-81, konto PKO I-4-100024, Warszawa. 


15 


